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Szyhszq produkcji! utrwalamy pokój
m ó w i ą  r o b o t n i c y

na W iecach Pokoju w lubelskich fabrykach
W lubelskich zakładach pracy: w Cukrowni „Lublin", w Państwowej Fabryce Obuwia im. Buczka, w Fa­

bryce Wag Specjalnych „Caudr", w Hucie Szkła „Tatary*', w Fabryce Cukierków „Yeritas", w „Bengalu", 
w syroplami „Lubań -  Wronki", w Fabryce Cykorii, w PMS i w PMT, w Fabryce Kożuchów, w Drożdżów 
ni Lublin, w Młynach Nr 1 i Nr 5, w PPB, w PKS, w Centralnym Zarządzie Przem. Mięsnego, w DOKP, 
w Urzędzie Pocztowym, w Urzędzie Wojewódzkim i  w Zarządzie Miejskim odbyły się masowe zebrania, 
W których wuięły udział całe załogi.

Wiece stały się manifestacją niezłomnej woli pokoju lubelskiego iw  lata pracy.
W odpowiedzi podżegaczom wojennym załogi postanowiły wzmóc swój wysiłek, wykonać przedtermi­

nowo plan produkcyjny, w codziennej walce o pokój pogłębiać braterską przyjaźń z narodami Związku 
Radzieckiego, krajami demokraoji ludowej i masami pracującymi całego świata.

Cukrownia
Masówka, która odbyła się w dniu 

wczorajszym w Cukrowni „Lublin" 
w związku s  Dniem Pokoju, zbiegła 
aię a tradycyjną akademią, urządza 
ną corocznie w przeddzień rozpoczę 
d a  kampanii cukrowniczej.

Sala świetlicowa obliczona na 600 
osób tvla może wszystkich pomie­

ścić. Wielu robotników stoi w przej 
ściach.

— Pragniemy pokoju — mówi ro 
botnik Kozioł — lecz mało tego, 
wszyscy jak jeden mąż będziemy 
walczyć o pokój. Wyrazem tej wal­
ki będzie zwiększenie produkcji.

Uroczystość zagaił prezes Związ­
ku Zawodowego tow. Szałas, powo­
łując <ło prezydium dyrektora na­
czelnego Zjednoczenia Przemysłu

Giełda londyńska po dewaluacji

Po ogłoszeniu dewaluacji funta szterlinga na giełdzie londyńskiej 
zapanowała orgia spekulacji. W ciągu kilku godzin spekulanci że­
rujący na niepewności drobnych ciułaczy zarobili ogromne majątki. 
Na zdj. widok ulicy Thogmoston Street przed gmachem giełdy lon­

dyńskiej w dniu ogłoszenia dewaluacji.

Cukrowniczego Okręgu Lublin — 
tow. Chojnackiego, przedstawiciela 
ORZZ tow. Kosdckńego, dyrektora 
cukrowni — tow. Kukulewskiego, 
oraz przodowników pracy.

Referat o znaczeniu Międzynaro­
dowego Dnia Pokoju wygłosił ro­
botnik — zmianowy tow. Komorow 
ski.

Z kolei przemówił do zebranych 
dyrektor Cukrowni, który podkre­
ślił osiągnięcia kampanii ubiegłego 
roku i wskazał na zadania, stojące 
przed kampanią roku bieżącego.

Po przemówieniu dyrektora jeden 
z robotników podał wniosek napisa 
nia listu do włoskich robotników 
przemysłu cukrowniczego. Wniosek 
ten robotnicy Cukrowni przyjęli z 
wielkim entuzjazmem.

(Treść listu podamy w jutrzej­
szym numerze).

P. M. T.

Rcbotnicy fabryki im. Bvczka
na cześć Dnia Pokoju

Załoga Fabryki Obuwia im. M. 
Buczka w Lublinie zebrana na masów 
~jt dniu 28.IX i 949 r. powzięła jed 
nogłoinie zobowiązanie, że w celu 
uczczenia Międzynarodowego Dnia Po 
koju podniesie jakość produkcji, wzm0 
ie oszczędność materiałów produkcyj 
nych, podniesie dyscyplinę pracy, pod 
niesie bezpieczeństwo i higienę pracy, 
oraz zlikwiduje do minimum opusz­
czanie dni pracy na twoim zakładzie.

Ponadto zobowiązuje saę wykoń­
czyć zapoczątkowane prace inwesty­
cyjne na terenie fabryki, ofiarowując 
po 1 godz. pracy na ten cel, oraz od 
świeżyć i odrestaurować groby po 
bohaterach Armii Czerwonej, po­
ległych w walce o wyzwolenie m. 
Lublina i Ojczyzny, dając wyraz swej 
nierozerwalnej łączności * Narodem 
Związku Radzieckiego w walce o 
utrwaleni* pokoju międzynarodowego.

Na zebraniu załogi w PMT prze­
mawiał poseł Bień:

— Kongresy pokoju w Wrocła­
wiu, w Paryżu, w Meksyku, w Mo­
skwie mamy już poza sobą. Masy 
postępowe nie poprzestały na tym. 
Z dnia na dzień rosną szeregi obo 
zu pokoju—mówił dalej poseł Bień.

Słów jego słuchały setki zebra­
nych pracowników w świetlicy PMT. 
Solidarność z mówcą zebrani wyra­
żali hucznymi oklaskami.

Tow. dyrektor Symbierowicz do­
żył zebranym sprawozdanie z do­
tychczasowej pracy na trzech odcm 
kach: produkcji, fermentacji 1 akcji 
socjalnej, kończąc słowami: „walką
o szybką produkcję — walką s a- 
wariami, s  opuszczaniem pracy, 
marnotrawstwem, najlepiej zasłu­
żymy się sprawie pokoju". Na sali 
znów długotrwałe oklaski, a wyciąg 
n:ęte do góry dłonie świadczą, że pra 
cownicy chcą też zabrać głos.

Tow Kuryło przyrzeka w imieniu 
zespołu Oddziału Odbieralni, że na­
znaczoną pracę wykonają wcześniej 
Tow. Gwardyński podaje projekt 
zmiany systemu pracy bębnów, co 
znacznie zwiększy wydajność.

Każdego mówcę zebrani długo o- 
klaskują.

Zebranie zakończono przyjęciem 
uchwały o przedterminowym ukoń­
czeniu planu produkcyjnego.

P . P . B .
W sali konferencyjnej PKO przy

placu Bernardyńskim zebrali się 
pracownicy PPB, by zadokumento­
wać swą wolę walki o pokój. Wmc

Obecny rzad jugosłowiański
narzędziem agresywnej polityki 

mocarstw zachodnich
Nota rządu ZSRR . do rządu jugosłowiańskiego

WARSZAWA, (PAP). — W dniu 28 września br. zastępca niini- 
*tra spraw zagranicznych ZSRR, A. Gromyko, przyjął charge d‘a» 
faires Jugosławii w ZSRR i wręczył mu notę nast. treści:
„W toku zakończonego 24 wrze I giem Rajkiem i je g o  wspólnika- 

śnia br. w Budapeszcie procesu I mi, którzy byli równocześnie a- 
sądowego nad zdrajcą stanu, szpic ! gentami rządu jugosłowiańskie­

go — wyszło na jaw, że rząd Ju 
gosłowiański już od dłuższego cza 
su prowadzi niezwykle wrogą 
dywersyjną działalność przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu, o- 
bludnie maskowaną kłamliwymi 
oświadczeniami o „przyjaźni1* jw 
Związkiem Radzieckim.

Proces sądowy w Budapeszcie 
dowiódł równie*, że łcierownity 
rządu jugosłowiańskiego prowa­
dzili i w dalszym ciągu prowadzą 
swą wrogą i dywersyjną robotę 
przeciwko Zw. Radzieckiemu nie 
tylko ze swej własnej inicjatywy, 
ale również na bezpośrednie zle 
cenie zagranicznych kół imperia 
listycznych. Ujawnione na proce­
sie tym fakty dowiodły dalej, że 
obecny rząd jugosłowiański znaj­
duje się w stanie zupełnej zalej 
ności od zagranicznych kół imp* 
rialistycznych i przekształcił się w 
narzędzie ich agresywnej polity­
ki, co musiało doprowadzić i w 
rzeczywistości doprowadziło do 
likwidacji samodzielności i nieza 
leżności Republiki Jugosłowiań­
skiej.

Wszystkie te fakty świadczą o 
tym, że zawarty w dniu II kwi«t 
nia 1W5 r. układ o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej między ZSRR 
a Jugosławią został przez obec­
ny rząd jugosłowiański bru­
talnie podeptany i na strzępy 
podarty.
Na podstawie wyżej wymienio­

nych okoliczności, rząd radziecki 
oświadcza, że Związek Radziecki 
odtąd uważa, że jest zwolniony 
od zobowiązań, wynikających zc 
wspomnianego układu.

Na zlecenie rządu radziec 
kiego — zastępca mini­
stra spraw zagranicznych 

A  Gromyko".

zagaił przewodniczący rady zakła­
dowej tow. Madej i zaprosił do pre 
zydium dyr. PPB inż. Wodarskiego, 
inż. Zakrzewskiego i murarza rekor 
dztstę J. Siembidę.

Referat o znaczeniu walki o pokój 
wygłosił inż. Zakrzewski. Zakoń­
czył słowami: „Ludzie pracy nie­
nawidzą wojny, a pragną pokoju i 
będą walczyć o pokój. Będą wal­
czyć przede wszystkim pracą, racjo 
nallzatorstwem i ulepszeniami: Przy 
kładem może być lubelska placów­
ka PPB, która na dzień 1 paździer­
nika zakończy plan robót na rok 
1949, a więc o 3 miesiące wcześniej.

Taka jest odpowiedź polskich ro­
botników na zakusy podżegaczy wo 
jennych.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos 
przodownik Siembida. W krótkich, 
pełnych zapału słowach zaapelował 
do swych kolegów — murarzy, aby 
wytężyli wszystkie swe siły i przy­
czynili się pracą swych rąk do pow 
stania nowych domów, których to 
tak bardzo potrzebuje nasza, zrujno 
wana wojną Ojczyzna.

Lubań - Wronki
Dużą halę fabryki „Lubań-Wron 

ki“ wypełnili robotnicy. Przybyli oni 
tu wprost od swych warsztatów pra 
cy. Stanisław Mitura — przewodni 
czący Rady Zakładowej w swym 
krótkim zagajeniu przedstawił cel 
zebrania.

W poważnym nastroju wysłucha­
no referatu przewodniczącego Zw. 
Zaw. Pracowników Przemysłu Spo­
żywczego ob. Skrzypka. Wyjaśnił 
on zebranym znaczenie Międzynaro 
dowego Dnia Pokoju i konieczności 
walki o utrzymanie pokoju. Podczas 
przemówienia niejednokrotnie pada 
ły z sali okrzyki: „Nie chcemy woj- 
ny‘‘, „Precz z podżegaczami";

W dalszym ciągu swego referatu 
mówca podkreślił, że „Polska wraz 
ze wszystkimi narodami miłującymi 
pokój, walczyć będzie o utrzymanie 
pokoju wraz z niezawodnym swym 
sojusznikiem Związkiem Radziec­
kim".

Na zakończenie uchwalono rezolu 
cję, w której zebrani postanawiają 
pracować wydajniej dla Ojczyzny, 
umacniając tym samym potężny 
front pokoju.

Drago Konłerencin 
Wielkiej Czwórki  
w sprawie traktatu 

pokojowego z Austrią
NOWY JORK (PAP). — W środę 

odbyło się drugie posiedzenie mmi 
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw, poświęcone sprawie trak 
tatu pokojowego z Austrią. Po 
5-godzinnych obradach wydano ko­
munikat, który stwierdza, że konty­
nuowano omawianie spraw związa­
nych z traktatem. Dyskusji na ten 
temat jeszcze nie zakończono. Na­
stępne posiedzenie odbędzie aie 
przypuszczalnie w czwartek.

Prezydent Bierut przekazuje
pół miliona złotych 

na budowę kościoła we Wrocławiu
WARSZAWA (PAP) — Prezydent 

R. P. Bolesław Bierut otrzymał na­
stępującą depeszę:

„W dniu dzisiejszym, w myśl 
otrzymanej obietnicy na Kongresie 
Zjednoczeniowym Związku Bojow­
ników o Niepodległość i Demokra­
cję, otrzymałem od Obywatela Pre 
zydenta przekaz na sumę 500 tys. 
*ł, przeznaczonych na budowę no­
wego kościoła na Piiczycach w* 
Wrocławiu.

Serdecznie dziękuję w  imieniu na 
szej robotniczej parafii i swoim wła 
*vym za otrzymam kwot* która

umożliwi nam prowadzenie dalszych 
prac przy budowie. Zapewniana 
Obywatela Prezydenta* że umacniać 
będziemy polskość na Ziemiach Za­
chodnich, przyczyniając się do peł­
nego ich zagospodarowania.

Ras jeszcze, najserdeczniej d e ­
kując za okazaną pomoc jak i sa sa 
pewnaenie dalszej opield nad wzao 
szącą się świątynią, przesyłamy 
Pierwszemu Obywatelowi Rwctypo 
spolrtej wraz z wyrazami twego 
szczerego przywiązania nasze staro, 
polskie „Bóg zapłać".

( - )  Ks. Władysław Nm Mm ^



Str. 2 SZTANDAR LUDU Nr 269

Chińsku Republika Ludowu
państwem demokratycznej dyktatury ludu
Doniosłe uchwały Politycznej Konferencji 
Konsultatywnej Chin Ludowych

PEKIN (PAP). — Polityczna Konferencja Konsultatywna Chin 
Ludowych powzięła sześć uchwał o historycznym znaczeniu.

Uchwalono jednomyślnie statuty organizacyjne Chińskiej Re­
publiki Ludowej oraz Politycznej Konferencji Konsultatywnej. 

Stolicą Chińskiej Republiki Ludowej ustanowiono Pekin.
Na Konferencji ustalono rów­

nież flagę narodową. Na czerwo­
nym tle flaga będzie miała w  gór 
nym rogu pięcioramienną złotą 
gwiadzę, otoczoną w formie lu­
ku czteroma mniejszymi złotymi 
gwiazdami.

Przyjęto kalendarz, obowiązu­
jący w większości krajów.

Na okres przejściowy — do
chwili ostatecznej uchwały — na 
rodowym hymnem będzie „Marsz 
Ochotników".

0 pokoju decydują
masy pracujące
Z przemówienia 
min. Rapackiego
Na ogólnopolskiej Konferen­

cji Komitetów Obrońców Po­
koju, która odbyła się 21 bm. 
w Warszawie, minister Rapac­
ki wygłosił przemówienie, z 
którego podajemy wyjątek:

Aby wywalczyć pokój, trzeba 
mieć więcej jeszcze sit, niż po 
to, aby wygrać wojnę. Trzeba, 
żeby imperializm nie tylko oba­
wiał się przegrać wojnę, gdyby 
ją rozpętał, ale żeby wiedział na 
pewno, że ją przegra. Nie wolno 
zostawić imperializmowi ani jed 
nej szansy, ani jednej szczeliny 
w jedności obozu pokoju, ani 
jednej kryjówki dla agentów i 
prowokatorów imperialismu.

Zademonstrowanie caiej siły 
obozu pokoju jest tym bardziej 
ważne, że imperialiści ulegają 
łatwo niebezpiecznym złudze­
niom. Takim złudzeniem był mit
o monopolu na broń atomową — 
mit, który prysł w ostatnich 
dniach. Ale złudzenia takie by. 
wają niebezpieczna i trzeba udo­
wodnić podżegaczom wojennym, 
że nie cudowne wynalazki decy­
dują o losach wielkich wojen, 
ale ludzie 1 ich wiara w przy­

szłość 1 słuszność sprawy za któ 
rą walczą.

Trzeba też, aby cały świat do­
brze zrozumiał, że Związek Ra­
dziecki — państwo socjalistycz­
ne, państwo chłopów 1 robotni­
ków — nie może być nigdy na­
pastnikiem, ale z samej swej isto 
ty jest najpotężniejszym ośrod­
kiem walki o pokój. Trzeba w 
tym eelu cementować jedność 
wszystkich sił obozu pokoju wo­
kół Związku Radzieckiego.

Charakter Politycznej Konferen 
cji Konsultatywnej Chin Ludo­
wych stwierdza pierwszy artykuł 
jej statutu organizacyjnego. Arty 
kuł ten głosi:

Polityczna Konferencja Konsul 
tatywna Chin Ludowych jest or­
ganizacją zjednoczonego demokra 
tycznego Frontu Ludowego ca­
łych Chin. Celem tej organizacji 
jest zgromadzenie wszystkich 
klas demokratycznych i wszyst­
kich narodowości Chin poprzez 
zjednoczenie wszystkich partii 
demokratycznych, ugrupowań i 
organizacji ludowych. Zadaniem 
Politycznej Konferencji Konsulta 
tywnej jest .zrealizowanie wspól­
nym wysiłkiem nowej demokra­
cji, przeciwstawienie się imperia­
lizmowi, feudalizmowi i biurokra 
tycznemu kapitalizmowi, obalenie 
reakcyjnej władzy Kuomintangu, 
zlikwidowanie szczątków sił kontr 
rewolucyjnych, wyleczenie ran 
wojennych, odbudowa i rozwój 
ekonomiczny, kulturalny i oświa­
towy, skonsolidowanie obrony na 
rodowej i zjednoczenie się z na­
rodami i krajami na całym świe 
cie, które nas traktują na zasa­
dzie równości, ustanowienie i 
skonsolidowanie niezawisłej, de­
mokratycznej, pokojowej, kwitną 
cej i silnej Ludowej Republiki 
Chin, demokratycznej dyktatury 
ludu, opierającej się na sojuszu 
robotniczo -  chłopskim.

Art. 1 statu tu  organizacyjnego 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
stwierdza:

Chińska Republika Ludowa jest 
państwem demokratycznej dykta 
tury ludu, kierowanym przez kia 
sę robotniczą, opartym na soju­
szu robotniczo - chłopskim oraz 
gromadzącym wszystkie siły de­
mokratyczne i różne narodowości 
w obrębie kraju.

Generalna amnestia
dla  h itlerow ców  
w  Niemczech zachodnich?
BERLIN (PAP). — Donoszą z

Bonn, że działająca w zachodnich 
Niemczech partia „Odbudowy Gospo 
darczej" złożyła w tamtejszym „par 
lamencie" wniosek, domagający się 
generalnej amnestii dla wszystkich 
b. hitlerowców, których zaliczono 
do kategorii tzw, „Młtlauferów".

Z obrad w ONZ

Radziecka propozycja pokosowa
trzecim punktem w porządku dziennym

NOWY JORK (PAP). — W dal­
szym ciągu ogólnej debaty na Gene 
ralnym Zgromadzeniu ONZ przema 
wiał m. in. minister spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji Clementis. 
Podkreślił on, że postępy w dziele 
utrwalenia pokoju światowego zale 
żą od współpracy między wielkimi 
mocarstwami.

Kończąc swe przemówienie mini­
ster Clementis poparł w pełni pro­
pozycje wniesione przez radzieckie­
go ministra spraw zagranicznych 
Wyszyńskiego oraz podkreślił, że 
propozycje te przewidują skuteczne 
rozstrzygnięcie doniosłych zagad­
nień współczesnej ludzkości, zgod­
nie z interesami pokoju.

NOWY JORK (PAP). — W toku 
obrad plenarnych Zgromadzenia 
Generalnego ONZ przemawiał bry­
tyjski minister spraw zagranicz­
nych — Bevin. Mówca poruszył sze 
roki zakres zagadnień unikał jed­
nak bezpośredniej wypowiedzi na te 
mat propozycji delegacji ZSRR, 
zmierzających do zapewnienia poko 
ju  i współpracy między wielkimi 
mocarstwami.

Co się tyczy bron; atomowej Be- 
vin twierdził, że jest zwolennikiem 
zakazu tej broni, jednakże w dal­
szym ciągu wysunął jako warunek 
wydania takiego zakazu uprzednie 
wprowadzenie „kontroli międzyna-

rodowej‘‘ według wzoru proponowa 
nego przez Amerykę.

NOWY JORK (PAP). — Komisja 
Ogólna Generalnego Zgromadzenia 
ONZ postanowiła, na wniosek mini 
stra Wyszyńskiego, wpisać propoZy 
cje radzieckie w sprawie utrwalenia 
pokoju na porządek dzienny Komi­
sji Politycznej. Uchwała ta została 
zatwierdzona przez plenum Zgrom? 
dzenia.

Przedstawiciel Wielkiej Brytani.
Mac Neil usiłował narzucić Komisji 
Ogólnej inne załatwienie sprawy, a 
mianowicie proponował, by nie wpi 
sywać propozycji radzieckich na po 
rządek dzienny jako odrębnego za­
gadnienia, lecz rozpatrzyć je łącznie 
z innymi sprawami. Stanowisko to 
poparł przedstawiciel USA — Au­
stin. Komisja nie przyjęła jednak 
tych sugestii anglosaskich.

*  *  *

Komisja Polityczna 52 głosami 
przeciwko 1-mu (Chiny kuomintan 
gowskie) przy 3-ch wstrzymujących 
się przyjęła wniosek belgijski, prze 
widujący następującą kolejność roz 
patrywania spraw figurujących na 
porządku dziennym: 1. Sprawa grec 
ka, 2. Byłe kolonie włoskie. 3. Pro­
pozycje radzieckie w sprawie utrwa 
lenia pokoju 4. Palestyna, 5. Indone 
zja. 6. Sprawozd mie Rady Bezpie­
czeństwa.

Dewaluacja funta przyniesie jedynie bezrobocie
i nie da żadnych korzyści

stwierdza poseł Piilt w parlamencie angielskim
LONDYN (PAP). — Wtorkowa 

mowa Crippsa, broniąca dewaluacji 
funta, spotkała się — jak należało 
oczekiwać — z bardzo ograniczoną 
krytyką na ławach labourzystow- 
skich.

Z druzgocącą krytyką polityki 
rządu wystąpił przywódca grupy 
niezależnych labourzystów poseł 
Pritt. Określając politykę rządu ja 
ko w 100 proc. torysowską, Pritt do 
magał się prawdziwie socjali­
stycznej polityki, handlu ze Zw. 
Radzieckim ; Europą wschodnią, 
drastycznej redukcji zysków i po­
łożenia kresu polityce zamrożenia 
płac robotniczych. Dewaluacja przy 
niesie jedynie bezrobocie i nie da 
istotnych korzyści gospodarczych.

Cripps — podkreślił mówca — 
nie chce przyznać, że u  źródeł de­
waluacji funta leży kryzys amery­
kański. Bez względu na fakt zbliża 
jącego się krachu w USA, Cripps 
uparcie opiera gospodarkę brytyj­

ską na amerykańskich rynkach zby 
tu. Zachowuje się on tak, jak gdy­
by poza Stanami Zjednoczonymi 
nie było innych rynków zbytu na
świecie.

Demaskując demagogiczne sloga­
ny rządu w stosunku do świata pra 
cy, poseł P ritt stwierdził, że Istota 
obecnej dewaluacyjnej polityki rzą 
du polega w praktyce na redukcji 
płac robotniczych i świadczeń spo­
łecznych. Cripps żąda od robotni­
ków zwiększenia produkcji przy ob 
niżeniu rzeczywistej wartości płac. 
Polityka socjalistyczna wymaga od 
rządu brytyjskiego redukcji wydat­
ków wojskowych, .ograniczenia zy­
sków i utrzymania stopy życiowej 
ludności pracującej.

LONDYN (PAP). Do Izby Gmin 
wpłynęło 5 następujących różnych 
wniosków: 1) wniosek o votum zau 
fania dla rządu wniesiony przez La 
bour Party; 2) poprawka partii kon 
serwatywnej, która stwierdza, że

partia ta aprobuje w zasadzie treść 
układu waszyngtońskiego, ale kwe­
stionuje kompetencje rządu Partii 
Pracy do wprowadzenia w życie po 
trzebnych środków; 3) poprawka 
partii liberalnej, która również nie 
przeciwstawia się w zasadzie dewa 
luacji, ale oświadcza, że rząd Partii 
Pracy nie posiada konstruktywnego 
planu dla wyprowadzenia kraju z 
kryzysu i zagwarantowania ludnoś 
cl odpowiedniej stopy życiowej; 4) 
wniosek grupy niezależnych labou­
rzystów, potępiający bezwarunko­
wo dewaluację oraz domagający się 
drastycznej zmiany polityki rządo­
wej, zerwania zależności od Amery 
ki i oparcia gospodarki brytyjskiej 
na współpracy ze Zw. Radzieckim i 
Europą wschodnią; 5) wniosek par­
tii komunistycznej również bezwa­
runkowo potępiający dewaluacyjną 
politykę rządu.

W
A RSZA W A  była już otoczona ze wszyst­

kich stron. Coraz wyżej paliło się niebo, 
przecinane pasmami ciemnych dymów. Od Woli 
całymi godzinami przedzierał się przeraźliwy świst 
wypluwanego przez karabiny maszynowe ołowiu. 
W Ogrodzie Saskim wystygły już lufy w dział­
kach przeciwlotniczych. Nasz wartownik przy 
wejściowej bramie, hamując wściekłość, łzy i naj 
straszliwsze przekleństwa, odprawiał z niczym 
zgłaszających się co chwila nowych ochotników.

Słowa starego tramwajarza były ponurą, tra­
giczną rzeczywistością. Szeptem, w głębokiej rzeko 
r»0 tajemnicy, mówiliśmy sobie, że grupa organizato 
rów naszych Batalionów obeszła już wszystkie 
istniejąc* jeszcze sztaby i sztabiki, kołatała do wielu 
majorów i pułkowników, aby nam dano leżącą bez 
użytecznie w Cytadeli broń (widzieliśmy ją na­
wet — ale dopiero po kapitulacji, pięknie naoli­
wioną 1 równo ułożoną w podziemnych kazama­
tach), a chociażby łopaty i kilofy, aby kopać ro 
wy i budować barykady, aby pozwolono wyjść 
na ulicę i pozbierać to, co leżało na jezdniach 
i w bramach. Napróżno.

Pewnej nocy wyszła grupa, aby przedo­
stać się na Ochotę, gdzi* potrzeba był0 lu­
dzi do budowania barykad. Wkrótce przyprowa 
dziła ich żandarmeria i po (pisanin nazwisk — 
podano oczywiście zmyślone — zapowiedziała sąd 
wojenny za „dezercję1*. Taki sam los spotkał tych, 
którzy chcieli przedrzeć się na Wolę.

i ł  lub ij września leniaeja. Prtytzłdl wresi

J e r z y  D o s t a t n i

Walka  o b r o ń
(Fragm enty w spom nień z BROW)

cie rozkaz, że mamy iść na Żoliborz. Najpierw 
jeden pluton, potem reszta. Widocznie zdołano 
kogoś tam w sztabie przekonać, że możemy być 
potrzebni, że chcemy bić się, że po to przecież 
zgłosili się wszyscy. Gdy zapytano, kto chce 
pierwszy iść na ochotnika, zgłosił się dosłow­
nie cały batalion. Nikt nie chciał ustąpić. Doszło 
do gwałtownych sprzeczek i próśb. Późną nocą 
otrzymałem szeptem rozkaz, abym wyruszył pier 
wszy z moim plutonem. Było n&n nieco wstyd, 
gdy na palcach, aby nie budzić innych, opuszcza 
liśmy koszary. Inaczej poszedłby cały batalion.

Przekazany ze sztabu rozkaz przewidywał obsa 
dzenie kilku domów przy jednej z bocznych uli 
czek od Alei Słowackiego na Żoliborzu. Niemcy 
jakby przewidywali naszą wyprawę — całą drogę 
towarzyszyły nam wybuchy »zrapncli. N a szczęś­
cie mieliśmy tylko dwóch lekko rannych. Za pl. 
Wilsona konsternacja. Podaęa w rozkazie uliczka, 
pięknie wykreślona na mapie, w terenie nie Jstnia 
ła. Żadnego domu też nie było (później w idzia. 
łem u Niemców tak dokładną mapę Warszawy, 
że nawet były specjalnie oznaczone przechodnie 
bramy,.,). Jak tu wykonać rozkaz? Po krótkiej

naradzie część kładzie się na ziemi w miejscu, 
gdzie miała przebiegać owa ulica, reszta idzie się 
ogrzeć do położonych o kilkaset metrów dom- 
ków. Mieszkańcy przyjmują nas niezwykle goś­
cinnie, dają wspaniały na owe dni poczęstunek
—  gotowane kartofle i jarzyny rozgotowane w 
wodzie. Ktoś przyprowadził swoją jedyną kozę. 
Z trudem przekonywujemy go, wbrew zresztą 
podszeptom wygłodniałych żołądków, że szkoda 
zwierzaka i że dla „okraszenia" zupy wystarczy 
mleko.

Gdy koło południa nie zjawił się zapowiedzia­
ny w rozkazie łącznik z dowództwa odcinka, 
postanawiamy sami znaleźć to dowództwo. Nie 
udało się jednak. Jakichś dwóch wyższych woj­
skowych, którym zameldowałem się ściśle według 
kasynowej etykiety, zaopatrzyło mnie wprawdzie 
w  niezbyt dokładny, ale wymowny adres: do 
wszystkich diabłów. W ysłany do Cytadeli pa­
trol wrócił wściekły po usłyszenia nieprzyzwoitej 
propozycji, uczynionej mu poprzez zamkniętą 
bramę. N a szczęście w  nocy przyszła reszta kom­
panii, a za nią cały batalion,

I wreszcie przycnodzi w nocy pierwszy rozkaz

działania dla mego plutonu. Mamy iść na linię 
pierwszego frontu za laskiem koło CIW F-u, po 

drugiej stronie szosy modlińskiej. Po drodze ma­
my zabrać z oznaczonego miejsca kozły hiszpań­

skie dla wzmocnienia linii obronnej. N a linii już 
są uprzedzeni o naszym przybyciu i wyznaczą 

nam odcinek, którego mamy bronić przed nacie­
rającymi wzdłuż szosy Niemcami.

Dobieramy sobie najlepszą broń, otrzymujemy 

od towarzyszy część ich skromnych zapasów amu 
nicji, znajduje się nawet kilka hełmów. O zapa­

sie żywności nikt nie myśli — już zresztą od 

dość dawna żyjemy właściwie niewiadomo czym.

Mamy wyruszyć wczesnym rankiem. Przez ciłą  
noc nikt nie może zasnąć. Niektórzy z podniece­

nia nawet lekko gorączkują. N a długo przed wy 
znaczonym czasem jesteśmy wszyscy gotowi do 

drogi. Przed wyjściem zbieramy jeszcze odłamki 
szyb i resztki futryn okiennych, wybitych przez 

padające tuż pod oknami pociski niemieckiej ar­
tylerii. Idziemy w najbardziej przepisowym szy­

ku — szpica, szperacze, nawet małe patrole po 
bokach. Mimo dosyć gęsto padających pocisków 

nikt się nie chowa, nikt nie przystaje. Każdemu 
śpieszy się, W oczekiwaniu walki, tej prawdzi­

wej walki na okopach, milkną wszystkie rozmo 
wy. T o  już nareszcie teraz, za godzinę, najdalei 
dwie... >

(Dokończenie nastąpił
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n i  n m s i a n  i maszyn romic
Ośrodka Spółdzielczego w Starym Zamościu

(hl) — Gminna Spółdzielnia 
SCh. w Starym  Zamościu należy 
do przodujących w powiecie. Wy

PIĄTEK, 30.IX.1949 
WARSZAWA 

na fali 395.8 m.
7.00 Wiadomości dziennika poran­

nego, 8.00 Streszczenie dziennika, 
8.15 Utwory skrzypcowe, 8.55 Szkol 
na gazetka radiowa, 10.35 Audycja 
dla przedszkoli, 10.55 Audycja szkol 
na, 12.00 Wiadomości południowe, 
12,20 Audycja dla wsi, 12.55 „Na 
swojską nutę“, 13 35 Muzyka obiado 
wa, 14.00 „Dziedzictwo Chopina" fe­
lieton J. Iwaszkiewicza, 14,15 Kon­
cert solistów,

na fali 1339.3 m.
16.05 Audycja historyczna, 16.20 
Franciszek Schubert — kompozytor 
tygodnia, 17.00 I Dziennik popołud­
niowy, 17.15 Koncert dla przodowni 
ków pracy, 18.00 „Bierzemy udział 
w ruchu spółdzielczym", 18.15 „Po­
rozmawiajmy", 18.20 „W rytmie ta­
necznym", 19.00 II Dziennik popo­
łudniowy, 19.15 Koncert symfonicz­
ny, 20.00 „Opowieść o Chopinie", 
21.00 Dziennik wieczorny, 21.40 I 
fragment powieśoi St. Wojtkiewicza
o gen. Wróblewskim, 22.15 Koncert 
orkiestry tanecznej, 23.00 Ostatnie 
wiadomości.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka, Przegląd 
gospodarczy.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa"*, Redakcja 1 Administra­
cja Lublin, 3-go Maja 14. Tele­
fony: Redakcja 20-04, Redaktoi 
Naczelny 26-93, Dyrektor l Ad­
ministracja 34-56, Kolportaż 
39-02. Buchalteria 27-23, Ogłoszę 
nia 23-72. Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa­
runki prenumeraty: prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M. Buczka 12.
I A — 28700

suwa się ona przede wszystkim 
na czoło w akcji kontraktowania 
trzody chlewnej i przy skupie zbo 
ża. Obecnie rozszerzyła swój tó- 
ren działania łącząc się z GS w 
w Udryczach. Po połączeniu się w 
dniu 1 września br. spółdzielnia 
w Starym Zamościu posiada 14 
sklepów i 2 magazyny zbożowe w 
Starym Zamościu i Dębowcu. 
Plan skupu zboża na miesiąc sier 
pień wykonano w 200 proc., rów 
nież znacznie przekroczono plan 
na miesiąc wrzesień.

Skup żywca na rok 1949 wyko 
nano w 120 proc. Przy wykona­
niu planu kontraktacji trzody 
chlewnej na rok 1949 osiągnięto 
115 proc. Wysunęły się wówczas 
na pierwsze miejsce gromady 
Wierzba — 120 proc. i Udrycze
— 115 proc. Bardzo dobrze wy­
wiązuje się spółdzielnia z kon­
traktacji tuczników na rok 1950, 
natomiast słabiej z kontraktowa­
nia bekonów. Powodem tego jest 
hodowanie sztuk nieodpowiedniej 
rasy przez gospodarzy w rejonie 
spółdzielni. Plan kontraktacji tucz 
ników na pierwszy kwartał 1950 r. 
wykonano w 130 proc. i najlepiej 
wywiązały się z tego gromady 
Chomęciska Duże 150 proc. i 
Wierzba — 130 proc.

Plan skupu jaj wykonała spół­
dzielnia w 130 proc. i rozpoczęła 
we wrześniu skup drobiu i  ziem­
niaków. Największe trudności 
sprawia brak wystarczających ma 
gazynów na skupowane ziemio­
płody. Pociąga to za sobą niemoż 
ność sprowadzania większych ilo 
ści nawozów sztucznych i m ate­
riałów budowlanych. Trudności te 
usunie budowa nowych magazy­
nów, w roku 1950.

Największym jednak udogodnię

niem dla ludności jest Ośrodek
Maszynowy prowadzony przy spół 
dzielni. Chłopi korzystają teraz 
masowo ze znajdujących się w 
nich kopaczek i siewników, a kię 
rownictwo ośrodka czuwa nad 
tym, aby pomocy udzielano prze­
de wszystkim małorolnym i śred­
niorolnym chłopom. Że Ośrodek 
Maszynowy spełnia dobrze swoje 
zadanie, świadczy liczba 600 go­
spodarzy, którzy skorzystali w 
ramach jesiennej akcji siewnej z 
wypożyczania maszyn.

Do popularyzacji spółdzielczo­
ści na tym terenie przyczyniają 
się Rady Sklepowe, do których 
przeprowadzono niedawno wybo­
ry-

Zak ład y wylęgowe
z  Puław, Tomaszowa i Lublina
zwyciężyły we współzawodnictwie

(rz) —- Akcja wylęgowa na tere­
nie województwa lubelskiego zosta 
la zakończona. Wzięło w niej u- 
dział 10 zakładów wylęgowych z 
powiatów: Biała Podlaska, Chełm, 
Kraśnik, Krasnystaw, Lublin, Lu­
bartów, Łuków, Puławy, Toma­
szów i  Zamość. W czasie akcji by 
ło wprowadzone współzawodnictwo 
pracy pomiędzy poszczególnymi za 
kładami które polegało na osiągnię 
ciu jak najwyższego procentu wy­
lęgu kurcząt i na maksymalnym 
wykorzystaniu aparatów wylęgo­
wych. Wymagane minimum stano­
wił 65 proc. wylęgu kurcząt ze zu 
żyłkowanych na ten cel jaj i 2,5- 
krotne wykorzystanie pojemności 
aparatu przy wkładaniu jaj. Zazna 
czyć trzeba, że dla uzyskania cią­
głości dostaw kurcząt, do aparatów 
wkłada się co tygodnia 1/3 jaj.

2.415 ton nawozów sztucznych
rozsprzedał PZGS w B iłgoraju
(rs) — Pow. Związek Spółdziel 

ni Gm SCh. w Biłgoraju dba Oi 
interesy chłopa małorolnego, cze 
go najlepszym dowodem jest prze 
bieg rozprowadzania nawozów 
sztucznych w jesiennej akcji siew 
nej. Większą ich część rozsprze- 
dano małorolnym i średniorol­
nym gospodarzom z powiatu. Naj 
więcej bo 2 tys. ton sprzedano 
nawozów fosforowych jak super- 
fosfat i tomasyna, nawozów azo­
towych wykupili chłopi — 215 t., 
a potasowych — 200 t. Mimo do 
starczenia tak wielkiej ilości na 
wozów, rolnicy odczuwają jesz­
cze brak nawozów fosforowych i 
PZGS czyni starania aby zaspo­
koić ich potrzeby.

2:415 t. nawozów sztucznych to 
ilość imponująca jak na powiat 
biłgorajski i PZGS może być

Junacy nSP“  przy
w matołkach PGR
Zarząd Okręgowy Państwowych Go 

spodarstw Rolnych zwrócił się do Ko­
mendy Woicw. SP w Lublinie z prośbą
o przydzielenie junaków do obrywania 
chmielu w majątkach PG R  w Łęcznej. 
Majątek ten posiada największą w kra 
ju plantację chmielu. Chmiel, który 
częściowo zniszczyła muszka, był już 
dojrzały i zaczynał opadać wobec cze 
go zachodziła obawa, że nie będzie na 
dawał się do przeróbki. Tylko na tych 
miastowe przystąpienie do zbioru mo­
gło go uratować. Komenda Woje w.

zbiorze chmielu
SP Lublin wydala polecenie natychmia 
stowego werbunku junaków i junaczek 
do akcji w pow. lubelskim i lubartow 
skim.

6oo junaków SP w ciągu siedmiu 
dni uratowało od zniszczenia dobro 
państwowe. Straty powstałe na skutek 
opóźnionego terminu zbioru nie prze­
kroczyły ao*/e.

Przy zbiorze chmielu wyróżnił się hu 
fiec SP Ludwin, pow. Lubartów z Ko 
mendantem Gminnym ob. Wacławem 
Gąsiorem, w liczbie 400 junaków. Prze 
ciętna wydajność prac junaków w cią 
gu 6 godz, wynosiła 3 kg chmielu na 
osobę.

dumny ze swych osiągnięć w tym 
kierunku. Rolnik biłgorajski u- 
mie już ocenić znaczenie nawo­
zów przy uprawie roli a poza tym 
dostępna cena umożliwia ich na 
bycie. Przed wojną 1 q nawo­
zów sztucznych kosztował sumę 
równającą się cenie 1 q zboża, 
dziś cena jego równa się 1/3 q 
zboża. Osiągnięcia PZGS przy do 
starczaniu nawozów sztucznych
i dostępne ceny to najlepsze środ 
ki do podniesienia kultury rol­
nej na wsi.

M i  p f N a k r  i „ t w j "
ds z  pomocą oooorzelcom

Członkowie Spółdzielni Uczniow­
skiej „Tęcza" przy szkole podstawo 
wej nr 1 w Puławach postanowili 
jednogłośnie na walnym zebraniu 
członków spółdzielni w dniu 25 bm. 
przekazać część nadwyżki z ubiegłe 
go roku szkolnego w kwocie 3.207 
zł. dla Komitetu Pomocy Pogorzel­
com ze wsi Kukawka w powiecie 
chełmskim. Powyższą kwotę prze­
znaczają oni na książki i zeszyty 
dla dzieci szkolnych, pragnąc w 
ten sposób przyjść z pomocą dot­
kniętej nieszczęściem ludności.

Cukrownio zawiadamia
Dyrekcja Cukrowni „Lublin" 

zawiadamia pracowników kampa 
nijnych, że kampania cukrowni­
cza w Cukrowni „Lublin* rozpo­
czyna się w piątek dnia 30 bm. o 
godz. 6 rano.

Po obliczeniu wyników w poszczę 
gólnych zakładach wylęgowych 
przyznano pierwsze miejsce zakła­
dowi z Puław, który uzyskał 76 
proc. wylęgu i 202 proc. wykorzy­
stania aparatu. Drug-.e miejsce za­
jął zakład z Tomaszowa Lubelskie 
go, który osiągnął 72 proc. wylęgu
i 193 proc. wykorzystania aparatu. 
Zakład z Lublina znalazł się na 
trzecim miejscu przez uzyskane 
66,9 proc. wylęgu i 157 proc. wyko 
rzystania aparatu. Zakład w Kra- 
snymstawie osiągnął ładny wynik 
74 proc. wylęgu, lecz nie wykorzy­
sta! należycie aparatu.

W związku z zakończeniem akcji 
wylęgowej komisja Wyznaczona 
przez Zakład Centralny ZSCh. i 
Zrzeszenie Hodowców i Producen­
tów Drobiu przy ZSCh przyznała 
premie następującym zakładom wy 
lęgowym: Krasnystaw — 7.700 zł., 
Lublin — 22.500 zł., Łuków —
3.500 zł., Puławy — 17.500 zł., To­
maszów — 17.600 zł. i Zamość -
9.500 zł.

I]
Nowy racional‘zator
w cementowni „Firlej

(ew) — Pracownicy cementowni 
Firley biorą gremialnie udział we 
współzawodnictwie pracy, dzięki 
któremu wykonają pian 3-letni w 
połowie października br. Na tere­
nie zakładu pracuje kilku racjona­
lizatorów, których pomysły przyczy 
niły się w znacznej mierze do u- 
sprawnienia produkcji.

Ostatnio zastosowano w cemen­
towni Firley wynalazek ob. Kazi­
mierza Raka, który wprawdzie n:e 
daje oszczędności , zysków dają­
cych się ująć cyfrowo, ale zwięk­
sza bezpieczeństwo robotnika przy 
pracy. Ob. Rak wpadł na swój po­
mysł po wypadku, gdy dowo­
żący węg:el do kotłowni ro 
botnik wpadł przez pieostrożność 
wraz z naładowanym wózkiem w 
otwór windy. Po stwierdzeniu przy 
ceyny wypadku, nowy racjonaliza­
tor opracował plan przebudowy 
klapy zamykającej • otwór windy. 
Ulepszenie polega na tym, że klaps 
nad otworem windy przez automa­
tyczne podniesienie się w górę za­
myka drogę robotrikowi pchające­
mu wózek.

Ob. Rak m^.io trudności, jakie 
napotykał przy zawieszeniu klapy 
wykonał samodzielnie szkic i zabez 
pieczenie zastosowano. W dowód 
uznania otrzymał on 5 tys. zł. na­
grody.

Tym razem racjonalizator zwięk­
szył bezpieczeństwo pracy swoich 
towarzyszy, zapobiegając wypad­
kom.

Nikt nie zwracał na niego uwagi, on jednak chci­
wie na wszystkich patrzył swoimi jasnymi oczyma, 
które w przepełnionym wagonie zda się topniały i na­
bierały ciepłego wvrazu.

Paul Runge z dokumentami demobilizacyjnymi 
w kieszeni wracał w swoje ojczyste strony.

Mały parowóz, wyrzucając z komina gęsty brązo­
wy dym łupkowy, wlókł się powoli od stacji do stacji, 
z wysiłkiem piął się w górę i szybko toczył się w dół, 
przy czym siedzący w  wąskich r.a pół towarowych 
wagonach ludzie chw ali się jak w tramwaju.

Na stacjach pociąg stał długo, tak długo, te  na pew­
nym przystanku jakiś chłop olbrzymiego wzrostu w pół­
kożuszku i wciągniętej na uszy futrzanej czapce zdążył 
obejść wszystkie wagony bez pośpiechu, rzucając 
w otwarte drzwi, w duszne wnętrza wagonu wciąż to 
n n o  pytanie:

—- Czy nie ma tu  Jukku Lukka?
Doszedłszy do lokomotywy ze zdziwieniem zwrócił 

się do maszynisty, który wyszedł, żeby zapalić:
— Jukku Lukk nie przyjechał...
Na 00 maszynista odpowiedział;

— Tak, jakoś go nie widziałem na dworcu, jutro 
przyjedzie...

Paul Runge obserwując to z boku uśmiechnął się. 
Poznawał swoje strony. Nic dziwnego, że maszynista 
znał Jukku Lukka oraz olbrzyma w futrzanej czapce. 
Maszyniści znali tu  pasażerów, wsiadających na przy­
stankach. Stare, w barwnych wełnianych chustach wie­
śniaczki, które podjeżdżały do pociągu saniami, zaprzę­
żonymi w spasione konie, znały z widzenia maszyni­
stów.

Runge poznawał zarówno te staruszki, wyjeżdżają­
ce na spotkanie swoich krewnych w wyścielonych 
kilimami saniach, jak i małe schludne stacje i dalekie 
wiejskie światełka mrugające po domowemu, przyjaź­
nie w zagajnikach, wśród niebieszczących się śnież­
nych pól.

Strony ojczyste...
Chłop siedzący obok Paula Runge, wesoły grubas, 

który pocił się w swojej futrzanej kamizelce, wyciągnął 
z głębi dobrze nabitego plecaka butelkę i puścił ją 
w koło w grupie mężczyzn. Ceremonialnie zapropono­
wał ją z początku Paulowi.

— Z dalekiej drogi — powiedział życzliwie.
Paul pociągnął trochę i poweselał jeszcze bardziej.
Ktoś opowiadał o przygodzie jakiegoś nieznanego 

Paulowi leśnika, Juhana Kilki. Wydało się raz leśni­
kowi, że trafił na legowisko niedźwiedzia: nad pagór* 
kiem śniegu w lesie wznosił się słup pary. Zawiadomił
o tym pana fabrykanta — zapalonego myśliwego. Ten 
zapłacił sto koron podatku — za prawo zabicia niedź­
wiedzia. I Juhan Kilka poprowadził myśliwego i jego 
kamratów od butelki w  las po niedźwiedziu skórę. Pod

śniegiem dyszał jednak nie niedźwiedź, ale... strumyk 
Na frasunek dobry trunek — pocieszało się towarzy­
stwo. A potem pan fabrykant usłyszawszy szelest 
w krzakach dojrzał tam niedźwiedzia i wystrzelił kar- 
taczami, ale nie był to niedźwiedź, tylko Juhan Kilka, 
który poszedł za potrzebą. Za tę nieprzyjemność pan fa­
brykant przeprosił Kilkę i dał mu jedną koronę.

— Spodnie leśnika kosztowały zatem za czasów 
kliki*) sto razy taniej niż niedźwiedzia skóra... — m ru­
gnąwszy po szelmowsku skończył swoje opowiadanie 
łysy staruszek o ruchliwej twarzy i złośliwie przymru­
żonych oczach.

Potem w wagonie ktoś zaintonował pieśń:
W Vandraskim. lesie, w Pdrnumaskim powiecie, 

uchajdi, uchajda.
Zastrzelili starego niedźwiedzia 

uchajdi, uchajda...
Sąsiedzi podchwycili, a wraz z nimi Paul Runge. 

Potem śpiewali „Wioślarza z Vilandi‘‘ i „Kusta zaprzągł 
białego konia". Na większej stacji ktoś przyniósł jesz­
cze jedną butelkę wódki. I wszyscy pociągnąwszy z niej 
po kolei opowiadali na wyścigi różne wesołe i zabawne 
zdarzenia z życia, jak to zwykle bywa w dobrej kom­
panii w podróży.

Gdyby jednak sięgnąć głębiej, to każde opowie­
dziane głupstewko warte było, żeby się nad nim zasta­
nowić, gdyż obok żartu kryło się tam również trochę 
smutku, jak to często bywa w życiu.

*) Klika — burżuazyjny rząd estoński.
C. d. n.
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Do M łodzieży A kadem ickiej
Za kilka dni rozpoczną się nor­

malne zajęcia na wszystkich Wy­
działach naszego Uniwersytetu. 
Obok medyków ,i rolników, chemi 
ków i farmaceutów staną do pra­
cy również studenci Wydziału Pra 
wa. W ten sposób rozszerzy się na 
sza społeczność akademicka, co

Czytamy
p o p r o ł l u

Ukazały się już 14  i 15  numery 
„Poprostu", pierwsze po przerwie 
wakacyjnej.

N a wstępie 24 n-ru znajdujemy in 
terestijący artykuł Bernarda Sztattiera 
pt. „O 10 lat mądrzejsi", Sztattler 
zajmuje się oceną światowego Festi- 
valu Młodzieży Demokratycznej w 
Budapeszcie:

,,Festival Pokoju raz jeszcze poka 
zał, ie  postępowa m /odzież całego 
świata, ie  wielomilionowe rzesze mlo 
dzieży robotniczej i etiopskiej, ie  mi­
lionowe rzesze młodej inteligencji są 
nierozerwalną częścią petężnego obo 
zm demokracji i pokoju, obozu mas 
pracujących, obozu, któremu przew c  
dzi Kraj Rad, kraje demokracji lu­
dowej. K to  by l na Festiwalu, ten czul
i rozumiał, ie  nie ma takiej siły, k tó  
ra potrafiłaby przeciwstawić się woli 
milionów prcstych ludzi, pragnących 
pracować, uczyć uę, i y i  w olnym  ż y ­
ciem. Im  głębsza jest ta świadomość i im  
szersze obejmuje ona masy, tym  silniej 
sza tym  bardziej skuteczna staje się wal 
ka ludów świata przeciwko zaborcom i 
ciemięiycielom, w yzyskiw aczom  i pod  
iegaczom w ojennym t przeciwko mię­
dzynarodow ym  imperialistom" .

W tymże samym numerze Halina 
Altman stwierdza i*  w br. akademie, 
kim na uniwersytetach znajdzie się 15 
tys nowych studentów. Autorka artyku 
łu podaje charakterystyczne cyfry. Oto 
najwięcej kandydatów zgłosiło się w 
br. na studia techniczne: prawie jo*/« 
ogólnej liczby zgłoszeA i lekarskie
— 14*^1 wszystkich zgłoszeń. Ponie­
waż liczba wolnych miejsc bardzo 
się różni na poszczególnych wydzia­
łach — procent liczby zgłoszeń w « 0  
sunku do liczby wolnych miejsc w y­
gląda zupełnie inaczej.

Halina Akm»n dochodzi do wnios­
ku', że wielu łpotród kandydatów na 
wyższe uczelnie nie ma skrystalizowa 
nych zamiłowań i uzdolnień. Często 
kieruje nimi czyja? namowa, czyj! 
przykład albo też chęć zdobycia in- 
tratnieiszego — według ich zdania — 
zawodu.

„Srak ciągle jest zrozumienia, ie  * ’ 
Polsce Ludowej trzeba nie tylko  in­
żynierów i lekarzy, ale trzeba rów ­
nież dobrych nauczycieli i prawni­
ków , Brak jeszcze ciągle zrozumienia, 
że studia humanistyczne i m atem atyct 
no -  przyrodnicze dają równie pow ał 
ne kwalifikacje, jak studia politech­
niczne i rolnicze".

Liczba zapisane/ w br. ra  wyższe 
uczelnie młodzieży chłopskiej i robot 
niezej wyraża się procentem — 60.

Ostatnia strona „Poprostu" redago­
wana jest z humorem. Prawie pół ko 
lumny zajął dowcipny felieton — 
„Typasy". Na marginesie jednak mu 
simy zauważyć, że rysunek mający 
przedstawiać autora felietoan zupeł­
nie nie odbija rzeczywistej postaci na 
szego kolegi *  Lublina, (maj)

niewątpliwie przyniesie duże ko­
rzyści studentom i Uniwersyteto­
wi.

jlOZPOCZYNAMY nowy rok 
akademicki pod znakiem 

walki o pokój. To hasło przyświe­
ca nam i będzie przyświecać w co 
dziennej, żmudnej pracy. Nikt wię 
cej niż my, Polacy, nie pra­
gnie pokoju. Wierzymy w utrzy­
manie pokoju przede wszystkim 
dlatego, że żądają pokoju setki mi 
lionów ludzi na całym świecie, że 
na czele gigantycznego frontu wal 
ki o pokój światowy stoi Związek 
Radziecki, którego uczeni chlubią 
się dzisiaj faktem o dziejowym 
znaczeniu* faktem wyrwania przy 
rodzie tajemnicy energii atomowej
i zastosowania tej energii w całej 
rozciągłości dla budownictwa socja 
listycznego i dobrobytu ludzkości.

Nowy rok akademicki rozpoczyna 
my w momencie kiedy większość fa 
bryk naszych i przedsiębiorstw 
kończy przedwcześnie wykonanie 
planu 3-letniego. Niechaj zapał, o- 
fiarność, trud i patriotyzm naszej 
niezłomnej klasy robotniczej służy 
Wam, Kochani Koledzy, za przy­
kład jak pracować macie w nad­
chodzącym roku akademickim.

Wzywam Was do zacieśnienia 
więzów przyjaźni i współpracy 1  
klasą robotniczą i chłopstwem, z 
którego środowiska większość Was 
wyrosła i dokąd wróci po ukończę 
idu studiów, aby pracować dla 
dobra ludu.

n  ÓWNOCZESNIE staje przed
* * ’ nami plan 6-letni, plan bu 

downictwa socjalistycznego w Pol

Kolo  Medyków
w »Tygodniu Zdrow ia«

W bieżącym roku w czasie od J 
do 9 października w porozumieniu z 
Ministerstwem Zdrowia zostanie zor­
ganizowany pod egidą P C K  pierwszy 
„Tydzień Zdrowia1' poświęcony naj­
bardziej aktualnemu obecnie zagadnie 
niu z dziedziny zdrowia — zdrowiu 
matki i dziecka. Celem spopularyzo­
wania osiągnięć Służby Zdrowia od­
będą się w porozumieniu z O RZZ od 
czyty i pogadanki we wszystkich więk 
szych zakładach pracy i fabrykach na 
terenie Lublina i województwa. Prele 
gentów dostarczy Koło Medyków 
UMCS. Prócz tego na Wojewódzkiej 
Wystawie zorganizowanej w ramach 
„Tygodnia Zdrowia" objaśnień udzie 
lać bfdą również studenci medycy­
ny. (zk)

sce. Niechaj Idea realizacji tego 
planu będzie Wam dobrze znana i 
niechaj Wam przyświeca w co­
dziennej, żmudnej pracy jako naj 
piękniejsza perspektywa dla Was 
w czasie studiów j po studiach.

Wkrótce Uniwersytet nasz, łącz 
nie z całym społeczeństwem, wej­
dzie w żywy, piękny nurt pogłę­
biania i kultywowania idei przy­
jaźni i współpracy polsko - ra­
dzieckiej, szczególnie akcentowa­
ny z entuzjazmem w nadchodzą­
cym miesiącu przyjaźni polsko - 
radzieckiej. Niejednokrotnie dawa 
liście wyraz temu, że w całej peł­
ni rozumiecie i doceniacie znacze­
nie niezłomnego sojuszu polsko - 
radzieckiego, wagę historyczną 
przyjaźni polsko -  radzieckiej i 
okazujecie najwyższą cześć i sza 
cunek dla Armii Radzieckiej, któ 
ra wespół z Wojskiem Polskim 
przyniosła nam wyzwolenie i dzię 
ki której Wy dzisiaj możecie spo­
kojnie i pogodnie uczyć się i pra­
cować.

Wzywam Was do tego, aby w 
nadchodzącym roku akademickim 
nikt z Was nie byl poza ramami 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej, abyście pracowali w 
Uniwersytecie i w społeczeństwie 
tak, jak pracuje bohaterska mło- 
dzieś akademicka Związku Ra­
dzieckiego.

Równocześnie proszę o pogłębia 
nie przyjaźni polsko - czechosło­
wackiej, którą to akcję rozpoczę­
liście w roku ubiegłym przez u- 
tworzenie Koła Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko -  Czechosłowackiej.

TłTASZE życie materialne ule- 
ga poprawie z roku na rok 

dzięki wielkiej pomocy Rządu i 
Partii. Wielu z Was znajdzie się 
jeszcze w tym roku w ciężkich wa 
runkach mieszkaniowych, ale ży­
jemy wraz z Wami nadzieją, że 
wspólnym wysiłkiem, przy wytę­
żonej waszej aktywności, zbuduje 
my częściowo już w przyszłym ro 
ku kalendarzowym piękne pawilo 
ny Domów Akademickich Uniwer 
sytetu Marii Curie Skłodowskiej. 
Zapewniamy Was, że myślimy o 
tym codziennie i nie będziemy 
szczędzić żadnych wysiłków, aby 
Domy Akademickie stanęły jak 
najprędzej.

Nasz Uniwersytet pierwszy wy­
suwał koncepcję uspołecznienia 
młodzieży akademickiej, zerwania 
z zamknięciem się studentów w 
kastowości fachowej. My ten po­
stulat zrealizowaliśmy, czego wy­
razem był żywy udział naszych

O D E Z W A
K om itetu środow iskow ego FPOS 
do młodzieży akademickiej Lublina

Koleżanki i Koledzy!
Dnia 1 października rozpoczynamy nowy rok akademicki.
Data ta zbiega się z Międzynarodowym, Dniem Walki o Pokój, 

który będzie obchodzony na całym świecie 2. X. br.
W dniu tym wszystkie narody świata, m-liony prostych ludzi 

manifestować będą swoją nieugiętą wolę stóJlia na straży pokoju.
Młodzieży akademickiej w tej walce nie może zabraknąć!
Pod sztandarami Światowej Federacji Młodzieży Demokratycz­

nej wraz z całą postępową młodzieżą świata idziemy zdecydowanie 
do walki o lepsze jutro, idziemy do walki o sprawiedliwość i wol­
ność wszystkich narodów, idziemy do walki o pokój!

Dlatego naszymi sztandarowymi hasłami, pod którymi obcho­
dzić będziemy Inaugurację roku akademickiego będią hasła: walki 
o pokój i podniesienie postępów w nauce!

Naszą konkretną walką o pokój będzie podnoszenie z dnia na 
dzień postępów w naszej codziennej szarej pracy, nasza walka o po­
kój to walka o jak najszybsze i najlepsze ukończenie studiów.

Nasza walka o pokój to usilna praca nad realizacją Planu 6-let- 
niego 1 budowa fundamentów Socjalizmu w Polsce!

Komitet Środowiskowy FPOS wzywa całą młodzież środowiska 
lubelskiego do Jak najliczniejszego udziału w uroczystościach inau­
guracyjnych.

Niech żyje światowy front pokoju ze Zw. Radzieckim na czele!
Niech żyje Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej!
Młodzieży, łącz się w walce o trwały pokój i lepsze jutro 

świata!
KOMITET ŚRODOWISKOWY FPOS W LUBLINIE.

studentów w roku ubiegłym w 
pracach państwowych i społecz­
nych, jak akcja hodowlana, akcja 
przeciwweneryczna, akcja przeciw 
gruźlicza, akcja zwalczania analfa 
betyzmu itd.

J J  R O SZĘ  Was, abyście w nad 
chodzącym  roku akademic­

kim nasilili uspołecznienie studen­
tów, zasilając szeregi przewodni­
ka ideowego młodzieży akademic­
kiej ZAMP-u, pracując jeszcze 
bardziej intensywnie jak dotąd w 
Bratniej Pomocy, w kołach nauko 
wych, udzielając się więcej, jak do 
tąd, sportowi i życiu kulturalno- 
oświatowemu oraz z całą powagą 
traktowali dyscyplinę i obowiązki 
studenta w naszym ludowym Uni 
wersytecie Marii Curie - Skłodow 
sklej.

U progu nowego roku akademie 
kiego obchodzić będziemy jeszcze 
smutną, lecz najbliższą sercu uro­
czystość „Tygodnia Majdanka". Za 
nim przystąpicie do normalnych 
zajęć wzywam Was: oddajcie gre­
mialnie hołd najwyższy i cześć 
szczątkom, kościom i popiołom 
Sióstr i Braci Waszych, Matek i Oj 
ców, zamordowanych przez faszy­

stów hitlerowskich, Męczenników 
zamkniętych na Majdanku bez ja 
kie j kol wiek pomocy ze strony 
tych, którzy dzisiaj tak butnie wy 
stępują przeciwko nam. Mam na 
myśli przede wszystkim tych, któ 
rzy niedawno uchwalili ekskomu- 
nikować najlepszych synów i cór 
ki ludu pracującego, a którzy nie 
znaleźli ekskomuniki dla najwięk 
szego mordercy świata — Hitlera
i jego zbirów, którzy z nimi pak 
towali, którzy z uczuciem przyj aż 
ni odnoszą się dziś do pozostałości 
hitlerowskich w Niemczech. Na 
przekór tym siłom wstecznym od­
dajcie najwyższą cześć Męczenni­
kom Majdanka i z Ich patriotyz­
mu i męczeństwa czerpcie niespo­
żytą siłę, która wzmocniona przy 
kładem 2ołnierza — OswoboJzi- 
ciela i Robotnika — Budownicze­
go uzbroi Was d<ł dalszej pracy i 
walki o pełne zwycięstwo sprawie 
dliwości ł demokracji zarówno w 
Polsce jak 1 na całym świecie.

Życzę Wam najlepszych sukce­
sów na Waszej drodze.

Pioi. dr Józef Parnas
Prorektor Uniwersytetu MCS

Medycy UMCS w czasie wakacji
nieśli pomoc zdrowotną wsi lubelskiej

Nierzadko słyszy się zdanie, że 
młodzież akademicka zbyt długo 
w okresach letnich próżniaczy, że 
trzymiesięczne wakacje (lipiec, 
sierpień i wrzesień) stanowią bez­
produktywną pauzę w żywocie 
studenckim. Jakżeż mylne jest ta 
kie mniemanie! Weźmy dla przy­
kładu adeptów sztuki lekarskiej 
UMCS. Słuchacze I i IX roku z wy 
tężeniem przygotowywali się w 
czasie wakacji do egzaminów, któ 
rych pomyślne złożenie warunko­
wało ich promocje na kurs wyż­
szy. Egzaminy na wydziale lekar­
skim są bardzo ciężkie i trudne, 
toteż ani słońce, ani woda, ani rze 
komo wolny czas, nie potrafiły 
oderwać młodych studentów od 
książki. Medycy z lat wyższych 
nie mogli też Cieszyć się beztrosko 
feriami. Jedni przysiadali fałdów 
by zdawać egzaminy dyplomowe 
(celowali w tym szczególnie świe 
żo kreowani w czerwcu absolwen 
ci). Inni brali udział w akcjach 
społecznych, których Koło Medy­
ków UMCS ani na chwilę nie 
przerwało. W tereny najbardziej 
zaniedbane pod względem zdro­
wotnym wyjeżdżały objazdowe 
przychodnie lekarskie PCK obsa­
dzane przez lekarzy 1 studentów 
W lipcu ambulanse ruchome przez 
13 dni przebywały w powiecie hru 
bieszowskim i przez 8 dni w po­
wiecie lubartowskim. W sierpniu 
przyszła kolej na pow.at włocław­
ski (9 dni) i powiat łukowski (9 
dni). Niewygody nie odstraszały 
młodych medyków. Po dniu mę­
czącej pracy w warunkach dale­
kich od idealnych następował krót 
ki wypoczynek, najczęściej gdzieś 
w stodole, by rankiem pojechać 
do nowej wsi z pomocą lekarską. 
Rozdawano przy tym potrzebują­
cym leki i opatrunki. Recepty wy 
pisywano w wypadkach nie posia 
dania w ambulansie odpowiednich 
specyfików. Społeczeństwo wiej­

skie swą życzliwością i przychyl­
nością najsowiciej wynagrodziło 
ekipom objazdowym ich trudy. 
Prócz tego. Koło Medyków wyty­
powało spośród swych członków 
prelegentów na kursy zdrowia i 
ratownictwa organizowane przez1 
PCK. Koło Medyków skierowało 
też słuchaczy III, IV i V roku na 
praktyki wakacyjne do szpitali w 
całej Polsce, gdyż do uzyskania ab 
solutorium konieczne jest wykaza 
nie się odbyciem co najmniej 
3-miesięcznej praktyki. Zakład Ht 
gieny UMCS powierzył studentom 
IV roku przeprowadzenie na tere­
nie ich wakacyjnego pobytu badań 
odnoszących się do przebiegu tyfu 
su brzusznego i gruźlicy w ciągu 
roku 1948, Liczna grupa akademi­
ków uczestniczyła w obozach spo 
łeczno -  wypoczynkowych dając 
tam wszystkie siły mięśni i umy­
słów dla dobra wsi Bardzo wielu 
studentów zaangażowanych zosta. 
ło na stanowiska młodszych leka­
rzy i higienistów na koloniach dla 
dzieci 1 na obozach harcerskich 
Medycy uzyskali też praktyki w 
szpitalach Czechosłowacji, Liczni 
studenci są asystentami w klini­
kach i zakładach teoretycznych 
UMCS Spora grupa pracuje za­
robkowo, Czyż możemy wobec te­
go mówić że trzynrveciec7ne waka 
cje <13 bezproduktywną pauzą w 
życiu studenckim? (zk)

O f l  f f e e f e r U c f t
Po trzymiesięcznej p r z e r w i e  

wznawiamy w y d a w a n i e  przy 
„Sztandarze Ludu“ — ..Sztandaru 
Akademika". Obecnie będzie się 
on ukazywać w każdy piątek.

Zapraszamy wszystkich kolegów 
do współpracy. Materiał do „Sztan 
daru Akademika" prosimy składać 
w ZAMP-ie bądź bezpośrednio na 
ręce red. Marka Jaworskiego w 
„Sztandarze Ludu".


